Bogusław Dąbrowski

Członek Polskiego Związku Działkowców

w ROD im. kmdr ppor. Jana Grudzińskiego w Gdyni

                                                                                                              Gdynia, dnia 11.09.2012 r.

                                                                                             Redakcja „Polityki”
                                                                                             Warszawa

                                                                                             Pan Wojciech Mazowiecki
Szanowny Panie!

Po zapoznaniu się z artykułem „Rzeczpospolita Leśnych Dziadków” sygnowanym Pana nazwiskiem przysłowiowy szlag może trafić, gdy czyta się takie bzdury odnoszące się do Polskiego Związku Działkowców i Prezesa Eugeniusza Kondrackiego oraz naszego związkowego wydawnictwa „Działkowiec”.

Czyżby nie wiedział Pan, że każdego dziennikarza obowiązuje etyka i Prawo Prasowe?

Pragnę przypomnieć Panu treść kilku artykułów tegoż Prawa Prasowego, które brzmią: Artykuł 6 Prawa Prasowego stanowi, że „Prasa jest zobowiązana do prawdziwego przedstawiania omawianych zjawisk”, w art.10 ust.2 zawarto stwierdzenie, że „Dziennikarz ma obowiązek działania zgodnie z etyką zawodową i zasadami współżycia społecznego, w granicach określonych przepisami prawa”, a art. 12 ust.1 pkt.1 stanowi, że „Dziennikarz jest obowiązany zachować szczególną staranność i rzetelność przy zbieraniu i wykorzystaniu materiałów prasowych, zwłaszcza sprawdzić zgodność z prawdą uzyskanych wiadomości”.  
Tych norm obowiązujących każdego dziennikarza nie dopełnił Pan pisząc takie banialuki i niestety powielane za innymi „wszystko wiedzącymi”.

Wydaje mi się, że na lekcjach historii niezbyt uważnie Pan słuchał i nie za często sięga do chociażby encyklopedii, bo wiedziałby, że historia ogrodów działkowych na ziemiach polskich liczy sobie ponad 120 lat.

Nie życzę sobie, jako członek tej organizacji, aby w odniesieniu do Polskiego Związku Działkowców używał Pan określenia „enklawa PRL” czy też „relikt”.
Gdyby Pan dokładnie znał ogrodnictwo działkowe w Polsce to wiedziałby, że nie wszystkie ogrody działkowe są we władaniu mojego Związku, a członkiem naszej społecznej organizacji zostaliśmy z własnego wyboru a nie z nakazu. Wiedziałby Pan, że członków PZD jest prawie milion a wraz z rodzinami jest nas wszystkich użytkowników około 10 procent polskich obywateli.
Gdyby Pan wykazał minimum chęci to nie pisałby wyssanych z palca i powielanych przez innych informacji o finansach Związku, lecz zasięgnął informacji u Głównej Księgowej Krajowej Rady PZD. Nie zrobił Pan tego, bo nie mieściło się to w przyjętym założeniu, że o PZD nie można pisać dobrze, ale trzeba zawsze pisać źle. Wymieniona w artykule kwota, jaką ponoć dysponuje Związek i Krajowa Rada PZD ma się nijak do rzeczywistości.
Powtarza Pan za innymi, że moim Związkiem kieruje od 31 lat Prezes Eugeniusz Kondracki. I co z tego, nie On jeden, bo osób o tak dużym stażu może Pan w naszym kraju znaleźć wielu. Jednak zapomniał Pan napisać, że Prezes nie jest samozwańcem, ale na tą funkcję wybierali Go członkowie PZD uczestniczący w kolejnych Krajowych Zjazdach uznając Jego działalność za właściwą dla dobra działkowców i Związku. Gdyby zapoznał się Pan z naszym Statutem to wiedziałby, jaka jest procedura wyboru do każdego statutowego organu i z faktu pełnienia tej zaszczytnej, ale bardzo trudnej funkcji przez Prezesa nie czyniłby zarzutu.
Informuję Pana, że na całe szczęście mamy nasze związkowe wydawnictwo „Działkowiec”, które jest dostarczane do naszych ogrodów i finansowane przez Krajową Radę PZD. Każdy z prawdziwego zdarzenia działkowiec wie ile cennych i praktycznych informacji zawierają kolejne numery tego miesięcznika. Jest to czasopismo uznawane przez bardzo wielu za jedno z najlepszych z grona tych zajmujących się ogrodnictwem działkowym czy przydomowym.
Dziwię jest bardzo, że Pan jak się wydaje człowiek o bardzo prawicowych poglądach pisuje dla „Polityki”, której historia wywodzi się z głębokiego PRL-u, bo z 1957 roku. To najwyraźniej Panu ani redakcji nie przeszkadza, bo na krytykowanie takiej organizacji jak chociażby mój Związek jest ściśle określone zapotrzebowanie, zwłaszcza teraz.
Jest takie chińskie przysłowie: „Kto twoje złe postępki życzliwie gani, czyni jak ten, kto błądzącemu dobrą drogę wskazuje”. 
                                                                 Z działkowym pozdrowieniem

                                                                          Bogusław Dąbrowski
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